
Janet Gayndr i Lew Ayres w filmie pt. "Jarmark miłości" (wy:tw. "Fox.) 

"' 
świetne mas!d niezrównanej Marji. D1·essler. Jo.an ~emnett, ·znakomita gwiaz

. da ekrainu. 

Clark Gable, doskonały partner 

Grety Garbo i J'can· Crawford, 

stwo·rzył wspaniałą sylwetkę w 

filmie "Biała lilja~'. fi U.netta Jong w'fil.!mie p. t. "Szalooa noc ·w Zoo" a~cydziele pod wz.glę 
dem dynamiki, se'n$acji, gry i fotografjj (wytw. "Fox·) 

· Odbit.o w drukami „Kuiriera Łód!zllriego" 

DODATEK NłEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX. §§§§§§§ NIEDZIELA, dnia 8 października 1933 roku§§§§§§§ 41 

15-lecie · 31 p. Strzelców Kaniowskich 

W dmu 8-go paździ-ęrnika .d. stacjo:nowan~ W· Łodzi 31. pułk Strzelców Kaniowskicll · 1Jbchodzi swe doroczne święto pułk-0we 

oraz ·1H~ rocznicę sweg-0 iStnienia. Powyżej po-dajemy zdjęcie korpusu ofieers1degcf tego pułku z dowódcą pułku pułkiOwni

lP'EliPl dyploil1o-wanym P~. Dudzińskim na czele .. Uro-ezysro.ści pułkowe ooohod.~one .będą. ściśle w. ramach pułku. W dniu 8 bm. 

na Plrucu H~He~a odp;awi•na ·zos~~ie · M~.za, ś. P<>l&wa. W przeddzień z;aś święta pułkowe.go odbędzie się U'roc:zysty 

a.pel poległych. 



I 
By.ł tutaj sam. Zupełnie sam. 

Wypluło go miasto l'Jzmachem bezlitos
nych płuc, wyrzucHo, jako resztkę, odpa
dek - wywożo'ny nocą '" cuchnących wo
zach daleko za rogatki. 

A potem chwycił go wiatr i poniósł j,e 
szcze dalej, aż gdzieś na usypiska tej lek 
ldej przaśnef ziemi maz":iwieckiej, aż tu w 
te rozpadliny malej wsi polskiej - że za. 
trzymał się na nich 'znużony i rozmiękły -
sterany i nad miarę uciszony. 

Za trzymał się i błądził tu bez ładu 
składu, bez przyczyny - roz'rwania! o_ 

statek my,śli po ugorach i nie uż:vtkach 

ścierniska stały już puste, pokryt~ ruda 
wo-siwym zarostem niedoszc.zegalna, prz1e 
'Zroczysta niemal mgła zbliżającej się jesie
ni wikłała się ponad tern rżysQ·dem„ PD'-
11ad chru.ścieńcami i okapami dachów, po
nad ·wierzbami rozłupanemi wiatrem i p.o
nad rozdrożnemi krzyżami. 

Na tej to małej, znikomej, żadnej prze 
strzeni zamk'-nęło się jego życie przybłędy, 
zawisło bezprzyC'zynowo wśród tych wy_ 
cieplanych 1ostatkiem s!ońca zakresów, 

Jeszcze tylko malwy mówiły coś pasite 
Iowo o minionych upałach - i zatrzymywały 
gestem miłości macierzyńskiej długie, po~ 
częte z nieskończoności nitki· Babiego Lata 
- lecz wkoło była już tęsknica i za.gadka 
zbliżająceg.:i się snu. 

Patrzył na to wszystko oczami smutne. 
go d~iccka, co nie zna jeszcze tajemnic 
narodzi'll i śmierci i patrzy na tę dojrza
łość czerwono.:złotą,, jak patrzałoby na brO' 
dę starca, który zawsze tym starcem zosta 
wał i i1igdy im1ym nie był. Patrzał na te 
jesień najprościej i najciszej. · 

W taki tJ czas dogoniła go melodja. 

Znikąd zdawałoby się. Zdaleka. 

Przyszła jako naturalne dopełnienie te-
go· pół.sło11ca, pół-cienia, przyel10dziła bez 
przyczyny i bez przyczyny ,odcho.dziŁa. 

Wiła się wokqł dworu wbitego w ziemię 
rozpłaszcvJnego, sp~ywała po liściach i krę 

tych ł„1dygach dzikiego wina, czerwonego 
już, przesyconego so~ami. 

Okna były otwarte. Siadł ·opodal i słu-

chał. A była już noc. 
Popod ćwieczkami gwiazd małych i mi

gotliwych przesuwały się bezszelestnie bia 
obrzędowe kapy obłoczków, drzewa atra -
men to wo-czarne, nawilgłe" tumanem wie cz or 
nym - zasłuchane. 

Nokturn Chopina. 
Znał go z tamtych czasów dalekich i tę

skniących. 

Gdy jednak rozpatrywał się już w tym 
mroiku i zasłuchaniu starai1 się na chwilę 
otrząsnąć z siebie wszystek Jego . czas i 
zejść w olbrzymie, strasz.liwe sz.eregi upo
rządkowanych faktów z których każdy logi 
czną i przyziemną posiada pr:zyczynę. 
Szukał przyczyn tej melodji jedy1Uej, owi 

jającej gJ najsmutniejszym uściskiem. 
Słuchał. 

- Mazurek. 
Potrafił go nawet nazwać: to mazurek 

a-moll z op. 17.go. 

Olbrzymi krzyż żela:zn;v.,: który wy.sta
wiony 'zo:stał na Śzczyci:e wieży kościo 

ła św. Wojciecha na ChrJjnach. 

Kośció~ pod wezvrruniem św. W1.Jjciecha 
na Chojnach, którego wieza o.statnio 

została wyko:ńc~1ona. 

Skąd wzięła się u :i:tiego taka pamięć? 
Lecz kto gra, gdzie mies·zczą się te in. 

czarowane dźwięki? 
I do,piero teraz nagle przypomniał so'

bie wszystko. 

So,btJta wieczór. - recital Chcpinowski. 
Warszawa -radj,o. 

Wiedział o fom i dawniej lecz ni,e słuchał 
nigdy. Zbyt był da1'eki od ty;ch ·.tam spraw, 

Dopiero dzisiaj. 
Dopiero <l1zisiaj uprzytomnił . s,obie że 

co ty:dzień · w tym diniu o!Znaczonym kiedy 
.zmilkną już wszystkie hałasy. kiedy uci
szy s~ę s<erce ziemi i otworzy·: na wszelką 
harm@ję płyną.'cą ~ wtedy rozpoczyna. się 
owe tajemnicze misrterjum .. ·ów obrzęd:przez 
Niego samego ustanowiony- 'to ón• ·sam 
gra . przez pafoe inny<:h; to On. 83.:l:n . rnz
brzmiewa nad całą tą ziemią m.Mdwiecką 
ukochaną ~ po wszystkich Jej krańcach. 

Chopin! - · 

Uroczystość umieszezenia krzyża na wie· k , · ł , · · 
października r.b. Na zdjęciach widzimy ~ibr osc~o ,a sw. ~o:ic1echa na Chojnach odbyła się w tygodniu ubiegłym dlnia 2-go 

. 
1 

. . : · . ZYilllc11 rozmiarow koronę z k1J·pułą po złaicainą kt, · · . · 
wspommany crzyz w1ezowy. Na z<ljęciu cd strony y,>rawej wid:zi;ny moment wikładania· do. k'o unał . oreJ wy.stawiony z,ostał 

b P Y aktµ erekcyjnego przez P.:J.'!J-
cszcza parafji św. WoJciecha, ks. kanonika Kąikolewskiego. '''~* 
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Spółdzielnia b. wojskowych ,,Federacja" w lodzi 

Łódź spółdzielcza poŚiadla ostatnio no„vą placówkę, założoną. przez Spółdzielnię b. wojskowych "Federację". Je.st nią nowo. 
czesny śklep kokmjalno-sp.ożywczy przy ul. RoJdcińskiej 111, urządzony według planu i pod nadzorem technicznym p. A. 

Mackiewieza. F1~onton sklepu widzimy na zdjęciu od strony lewej. Na prawo 'Zaś kierovntlk .sklepu p. Szmide! 

Zarząd - organizatio.rzy Spółdzielni b. wojskowych 
"Federacja". Siedzą od leweJ pp. Feliks Płoński, Stani 

sław Nowakowski i Antoni Mackiewicz. 

Mechaniczny 3-komorowy · piee, urzą.11zu1,ywedług najnow 
szy,ch wymJgów techniki i higjer,y, zna idu jący się w pie
karni mechanicznej Spółdzielni b. wojskowych "Federa-

cja" przy ul. Kresowej 31. 

-~-

Grupa pracowników Spółdzielni b. woj,s'k. (I<'eder~cja) 
z ki€rownikami tlziałów na ~zele. - siedzą obok pań z prawej 

kierownik działu 1.go p. St. Leśniak z lewej kierownik 
działu 2~go p. W. Szmidel. Zdjęcie wykor.ane n& podwórzu 

piekarni „Federacja". 

'; 

Pracownicy mechanie.zn'6j piekarni ·spóMzielni b. wojsko„ 
wych "Federacja" z mistrzem p. B. Dawk~ l'l sradku. 





Oszukańcza wyprawa 
„naukowa'' do Afryki„ 
Sensacyjna af{:.i·a oszukai1c:m "pękła" -

prz,ed kilku dniami na Iłiwjerze francu
skiej. Z wielkim hałasem ogłaszano od 
d:tuższego cza~u wyjazd z portu Villefrnn
che wyprawy nauk~n\·ej n~'!. zbadanie sekre. 
tów Czarnego Lądu. 

Morzem„ a małym kutrze rylw.ckirn, \·;y 

prawa dotrzeć mrała najpienv do portu 
Dzibu~i \Ve wschodniej Afryce, a stamtąd 
rus:·yć po.przez Abisynję i okolice \Vir:lkich 
jezio1· aż do Moza:mbiku, przebiegając w 

ten sposób okcki 6,000 kilomftrÓ'w. 
Czego nie o.powiadano już o tej wy

prnwie? Sam negus Abisynji objąć mhl 
nad nią protektorat i udzielić najdalej idą. 

cego poparcia. 
Dzienniki zamieszczały wywiady z orga 

nizat·orami uczestnikami ekspedycji, wyra_ 
żając podziw dla ich odwagi i przEdsiębior 
cz.ości. 

Ale dzień mijał za dniem„ 2 wypra\V:l 
nie ruszała się z miejsca. I już teraz na
pewn-0 nie wyruszy, bowiem crg1nizato:n:
\Vie ·znajdują się za kratami. Szumnie rek. 
lamowana ekspedycja afrykai1ska okaza\l 
się pomysłowym trickiern oszukai1czym, 113 

który dało się nabrać kilkudziesięciu ludzi, 
tracąc beiip•.:iwrotnie swoje oszc:z:ę<lncści. 

Osoba głównego organizatora >VY'Pl'a\VY 
zdawała się przecież dawać wszelkie g·wa_ 
rancje i zdemaskow21nie go jako oszusta 
wywołało na Riwjerze kolosalne wrażenie. 
Jest to oficer rezerwy Józef Foresticr, kil 
kakr·0tnie odznaczony za wal9czność. Po
zatem znany był jako pod1·óżnik, zwiedził 
niektóre okolice Afryki, 1v ·kołach nc:ulw
wych i marynarskich miał cfoże stos1mld. 
jednem stowem mógł uchodzić za człowic. 
ka w całej pełni gotlnego zauf~111ia. 

Nie możrna tego samego pJwiedzieć o 
jeg·o sekretarzu i najbliższym 1vsrółpracow 
niku, ukrywającym się pod arystokratyr.z 
nem nazwiskiem Gringoire de Cheffcu.x. V.f 
rzeczywisto.ści osobnil;: ten nazywa się 

Ifougier i był już kilka razy sikuzany za o
s:zustwa. Przypuszcza się, że to ·.:i:1 v..<b,śnL= 

-wykc:mbinciwa~ caią aferę. i on pocią.rPtął 
Forestierr„ 11:1 d~'ogę występ1m. 

Obaj oszuści zac1ęli o.d tego, Ż8 wysrn-
1: li jaki6 s~ary kute~· rybacki, c·:.-:hr::.::.ili 
szumnie po amgieJE:.!m „CcllenB::vn": j ~·
c::::~:n ·;:;g2osili w pismach, że kompletują z:::. 
łogę OTaz poszukują t,cwarzysz6\•: ,,-,rvp::·:>.
'''Y· Chętnych nie brakło. Przyjmowało się 
jednak trlko tych, którzy mogli wnieść po
ważniejszy udział pieni~żny. W z:J..sadzfo 
żądano 20,000 franków, ale prz;yjm0v1'.::1c 
i zalkzki. 

Ogó~em znalazfo się trzydziestu kilku · 
u.czestnikó}V wyprawy, od których ·.:i~zuś~i 
wyłllldzili JQkołv 300,000 franków. Wśród po 
szkcxfowanych znajduje się również pewna 
~1'\nka, Ruth Kietschmann, która pama 
się <lo afrykatńskich tajemnic, po.Zatem kiL 

\V ubiegłym tygodniu odbyło się w Są· ~z: e. Pracy uroczyste pożegnanie sę
dziego przewodniczącego p. Zawadz.kiego przechodzącego 111a rejenturę. Na 
zdjęciu pracownicy Sądu Pracy z p. sędzL.1 Zawadzkim aTaz. następcą ustę-

pującego na czele, 

ku inżynierów, rentjerów, emerytów, poszu 
kiwaC'zy przygód. 

Oszuści nie 'Zwracali oczywiście ż:adnej 
uwagi na fizyczne ~valory kandydatów, -
przyjmcwali na chybił trafił każdego, kto 
wpłacił ządaną sumę. Stary kuter, zwany 
jachtem, zoS1tał uroczyście przed kilku ty
go~niami poświęcony, na ceremonję tę przy 
były wybitne osobistości, pito sziarrąpana, 
wygłoszono kilka mów, życząc sukcesu w·:/ 
~~~ . 

Nie pozostawało już nic, jak' ruszyć wre 
szcie na zdawn3. zaipowiadaną IV'.yprawę. 
Z tem •Jczywiście było najtrudniei 

Stopniowo u ucz·estników niefor~unnej 

ekspedycji obudziły się po.dejrzenia, o.rgani 
za torów ·zaczęto przypierać do muru przy 
glądnięto się bliżej ,jachtowi" i wreszcie 
ktoś zrobił nadzwyczajne •odkryeie: "O;:ille11 
Bawn", ma.ją.cy wśród dł·ugich dni wędrówki 
morskiej stawić czoło btirzom i zwycięsko 
poko.n.ać piętrzące się trudności, nie posia
dał nawet instrumentów 1nawigacyjnych, a 
wszystkie urządzenia pokładowe ·znajdowa
ły się w opłrukanym stanie, · 

Nie trz.eba by.J!o więcej, żeby cała kom. 
panja, wystrychnięta na (ludków, pomasze 
rowała do najbliższego· . komisarjatu policji, 
i tam zgłosiła sprytnie wykombinowaną 

afe1·ę oszukańczą. 

lfo~11us podofieerski 31 p .. Strzelców K.a;1io\vsklch z do-..y-Od~ą .. ;pdku pułloowni. 
ki:n't dyplom<xwany~. ·p. •Dudzińskim na czele i zastępcą d.cy pp~k. Łuko. 
skim~ Pułk święci dziś 15-lecie swego istnienia oraz o·bchod;zi święto pu!kowe 
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Wieczorynka u nababa. 
Korespondentka J•Jurnal'u, sędziwa My 

riam Harry bawi obecnie 1v P"rsji. Nade
słała om1 z Bagdadu barwny opfr1 p1~zyję_ 
cia, jakie się odbył.o w pałacu jednego 
z tamtejszych nababów. Nabab to znieksz
tałco_ne słowo "naua:b", stanc'.viące in·zy _ 
domek perskich magnatów. Rekrntują sie 
oni SP'JŚród arystokratów hinduskich, wy: 
znania muzułmańskiego, o,siudłych w Per. 
sji. 

Ę:ryzys dał się im również we znaki, mi 
mo bJ nie o.bniżyli doty~hczas stopy życio 

· wej. Nie zdając .sobie spra.v,ry .z światowe 
go kryzysu kiedy: nawet "nabab" traci 
prestiż. 

W pałacach ich urządzo1nych · ·;; przepy
chem odbywają ,się bardz-0 często lU!kulluso 
we uczty ,na cześć zaproszocnych gości. A 
rok l"Jcznie w o·kresie świątecznym (As·zu 
ra) każdy nabab organizuje widowiska te
atralne, które trwają dzfosięć ćlni, to zna 
czy przez cały czas trwania ur.cczystości 

na cześć trzech męczenników Islamu: Ali, 
Hassana i Huss-ejna, którzy przed wiekami 
brali czynny udział w walkach toczących 

się o .spuściznę po proroku. 
Kalif Ali był zwalczany przez sJ.mo,zwań 

czego ·kalifa. Z::i.mord•Jwano go '-w meczecie, 
syna jego Hassana spotkał bki sam los, 
zaś drugi syn Alego-Hussejn wraz z całą 
rodziną został porzucony w gł~b:\ pustyni, 
prażonej s1ońcem, a pozbawionej w•Jdy. 
Lecz "prawowici" muzułmanie wierzą, że 
syn Hussejna żyje po dziś d"zień. Czczą w 
nim "tajemniczego madhi" · pokładają 
w nim wielkie nadzieje 

Jest on jakby mesjaszem islamu. Otóż 
widowiska urządza:ne przez nababów per
skich. mają charakter misterjów nabożnych 
ku czei.nmzułmańskich męczenników. Tem 
się jednak róznią od misterjów średniowie 
cz:nych, że tkwi w nich pierwia:;:tek okru -
cie!1stwa i sady.z.mu. N a · p1~Jgram "tazie" 
składają się nietylko przedstawh:nia, ale 
proce;sj~ biczowników, oraz seanse wzajem 
nego torturowania się. 

Dawni s·zachowie łożyli olbrzymie sumy 
na orgamizację "tazie" ale dzisiejszy ~zach 
skasował procesje i zbyt krwawe widowi
ska. T•Jteż Persowie wędrują do Iraku, aby 
tam· pofolgować :wrodzonym jnstynktom. 

"Tazie'; ~czyli teatr znajduje się w sie
dzibie każdego.· zamo'Żniejs·zego Pers.a mu
zułmanina. Nawet przyszli posłowie i sena 
torowie sta1·ają. si~ zjednywać sobie wybi;:ir 
ców, .spraszając ich na wspaniałe przedsta 
wienia. "Tazie" rozpoczyna się· rano, dzieli 
się na dziesięć aktów i trwa z przerwami 
dziesięć :qni. Wieczorami odbywD.ją się po
chody, o;raz recytacje tekstu dramatu przez 
osobn.ika nosząceg.:i tytuł "roze". Niektóre 
"ta:zie" ·odbywają. się weW111ątrz mec.zetów· 
i są niedostępńe dla nie~iernych. 

Recytacja pana "roz·e" rozpoczyna się 
od słów: Ali, lwie Boga- żegnaj! Hassanie 
- bramo raju, żegnaj! Hussejnie - Iiljo 
milcząca, żegnaj! 

Widzowie chórem . powtarzają inkantu.· 
cję. " 

Wicedyrektor Ga.z·owni Miejskiej w Łodzi p. Robert HJffman święcił jubi
leusz 40-letniej pracy w tej instytueji. Pracę rozpoczął 1 października 1893 r. 
przecho.dząc poszczególne szczeble od wolontarjusza do wicedyrektora. W:ice. 
dyrektor Hoffman przeżył już 6-ciu dyrek tJrów Gazowni. W uroczv1stości brał 
między innymi udział Komisarz Rządowy inż. W. Wojewódzki, na~zelnik inż. 
Brzozowski dyr. Ga:z.ovmi inż. St. Gundhch oraz wszyscy urzędnicy Gazowni· 

Następnie p;:iprzedzani prze.z orszak nie_ 
wolników dźwigających na gło.wach latarnie 
kosze z kwiatami, tace pełne ciastek, 'zwo
je jedwabi i dywanów - wJeżdżają na pię 
knych koniach dwaj młodzieńcy, \\T hafto
wanych aksamitnych sukniach Konie nnją 
na szyjach kolje, wysadzane drogiemi ka
mieniami Jeden z mfodziei1cóiv gr:i rolę -
Kassema, .pana rnfoJego drugi - jegJ druż 
by Siadają oni na d:nvanie i w milczf!niu 
przyjmujip podarki .ślubne skład:me u ich 
stóp, "RoŻe'; wzywa i1arzeczoną - ale 11a , 

rzeczona nie przyjdzie bo znajduje się ra
zem ze swym ojcem Hussejnem na bezdr.o 
żach pustyni, skazana na po·wolną śmierć 
w ogniu słonecznym 

Tłum \vybucha płacz.em Płaczą Y•szyscy 
--· akforzy i publiczność, starzy j młodzi. 

Hozpacz ich jest szczera. Po raz niewia<lo. 
mo któ1-y przeżywają. tragedję Huilse)m. 
Wierzą, że dwaj młctl2ienia:"z_kowi1;> rów
nież zginą śmierdą. g\Yal ~.::iwną, że p•:n m!<) 
dy :opoczde w zimnym grobie pcd ;.:.::--n·0

• 

iYY''1 cdunem . 
Clou przedstawi"'. p}chrid mał;,:eh bi

cz„.)W'ników. Dzieci, cdziar.e w czar11e db 
gie koszule, wycięte na plecach, zadają so
bie bolesne razy dyscy:plinami. 

Po przedstawieniu publicz11ość dzidi si9 
słodyczami i ciastkami, a upomh~ki, złoże. 
ne u stóp mło<lych aktorów, stają się rów 
nież 'vłasnością. widzów. 

W ubiegłym tygod:niu odbyło się w Ł-odzi poświę,cenie nowego kościoła pod we 
zwaniem św; Urszuli przy ul, Obywatelskiej" 2. Na zdjęciu widzimy · nowy 

ko.ściół. 
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Przes·zkoda na trasie biegu naprz.ełaj na dys.tansię 3100 m. o naigrodę nauczy· 
~i-eli WF. (przechodnia). · Y:/l·óblewski (Ł.IC;S.) zdystansował 

swoich kolegów klubowych P•Jlaka 
i lVIłotkiewiez,a zdo·bywając pierw

sze miejsce w ~iegu naprzełaj na 
;;:·:rnf1cz.cnie sez•Jn\1. lekkoatletycz-

*ego. 

Start w biegn dia kobiet na dy;st. 1000 m. naprzełaj na 
zaikończeuie sezonu lekkoatletycznego. 

Wycieczka .P-0·l'.S1kiego Towarzystwa Krajoz.nawcze.g~ na tle 
leśniczówki w·. Skotnikach. 

• Dezynfektor Spółdzielni h. Wojsko 
wych "Fe·der.acja" w Łodzi p1r'zy -0d· 
każaniu aparatu telefonicznego. . . 

'Wycieczka Polskiego ToiWarzystwa Krajoznawczego 
d·zi przed kościołe:m w Łagiewnil<:ach• 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA lÓDZKłE60". 

ROK IX. ~~§~~~· :.~§--- NIEDZIELA, dnia 15 października 1933 roku §§§§§§§ Nr. 42 

POD ZNAKIE'M F1EDERACJ I. 

Dnfa. 8-go pa.ździernika r. b. ·Ddibyła się w Łc,dzi podniosfo. uroczystość z racji po święce;nia sztandaru Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczy:zny i Związku Rezerwistów w Łodzi. W uroczystości brali udział przedstawicie[e wła1iz cen· 
tralnych. z p. gen. Góreckim

1 
wojewodą Kościałi:•·awskim i dyr. B. G, K, p. Grube rem m. czele. Z uroczystościami temi po

łączony był ohchód święta pułkowego 81. p. Strzelców Kaniowskichi oraz wręczenie m eda1u Fidaeu gimn. im. Szczaniec:ldej 
w Łodz·i. Nai zdjęciu widzimy cztery fragmenty uroczystości poświęcemia sztaindaru. U góry od strJny lewej: ·Msza Polowa 
na Placu Hailera, na prawo poświęcony sztandar. Na dole od strony lewej wręczenie poświęconych sztandarów; na prawo 

moment iJ defilady. , 

(Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel; 108..:81). 




